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SBIŚEACS
L I T E R A C K I  I PO LITY CZN Y.

PORTRET.
— ( Dokończenie. ) —

W łasn a  boleść otwiera ser­
ce dla współczueia i uczy po­
dzielać cierpienia cudze. Kiedy 
starzec powolnym , drżącym kro­
kiem oddalał się od mogiły, b u ­
dzącej w  duszy jego  gorzkie 
wspomnienie drogićj m u istoty, 
zwrócił uwagę na wysmukłą 
postać młodego malarza, stoją­
cego w  oddaleniu. Uderzony 
posępnym wzrokiem młodzieńca, 
zbliżył się do niego z łagodnym 
i życzliwym wyrazem twarzy i 
zapytał uprzejm ie , czyli mu nie 
może wczćm  służyć. Młody 
artysta zarumieniony i zmiesza­
ny zaczął się j ą k a ć ; lecz prze­
nikliwy nieznajomy powtarzał 
swoje zapytania ztakiem zaję­
ciem i z taką ujmującą grze­
cznością, że w krotce poznał ca­
le położenie naszego biednego 
liocbatera. —  « W ie m » ,  rzekł 
starzec , «że pan jesteś ubogi i

pełen szlachetnej dumy. Takie- 
mi właśnie byli w'szyscy s taro­
żytni poeci i a r ty śc i ! Dla tego 
tez nie powinieneś się rumienićj 
duma pańska czyni mu zaszczyt- 
Nie odmawiaj mi pan przyje­
mności , jaką mieć b ę d ę , obia­
dując dziś z nim razem .» —  N a 
zaproszenie tak pożądane , t r u ­
dno było odmownej spodzićwać 
się odpowiedzi. Obadwa za- 
tćm nowi przyjaciele, wzią­
wszy się pod rękę ,  skierowali 
swoje kroki i ku jednemu z na j­
znakomitszych paryzkich hoteli, 
gdzie właśnie Margrabia V*, 
ów starzec nieznajomy m iałswo- 
je  mićszkanie. Beauverger mo­
cno ujęty gościnnością swojego 
gospodarza , spostrzegał, iż ten 
często w posępne wypadał duma­
n ie ,  co go szczególnie zastano­
wiło. P rzy  pożegnaniu zażą­
dał M argrabia adresu od mło­
dego swojego przyjaciela, i za­
raz nazajutrz odwiedził go. —  
•Przychodzę* rzek ł ,  .zobaczyć,
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eo  m ożna d la  pana zrob ić. J e ­
stem  m iłośn ik iem  m alarstw a; 
ch cia łbym  w ięc  od pana nabyć  
z parę ob razów  je g o  pędzla . * 
—  M łod y  m alarz zm ien ił kolor 
tw arzy  i zm ięszan y  p rzed staw ił 
kilkanaście sz k ic ó w , p ozosta łych  
je sz cz e  z daw niejszej pracy. —  
«T o zap ew n e nie w szy s tk o , co 

pap z r o b iłe ś» m ó w ił M argrab ia .
• P ro szę  m i pokazać coś z dzieł 

w y k o ń czo n y ch .*  —  «W sz y s tk o  
co m ia łe m , w yprzedałem  w  ze­
sz ły m  m ie s ią c u ,*  od p ow ied zia ł 
m iody artysta . —  «A  co pan zro ­
bił od o w eg o  czasu?!* zapytał 
g o ść  z dobrocią i z uśm iechem  
z a d z iw ie n ia , jak  g d y b y  niedo  
w ie r z a ł .—  «M am  w p r a w d z ie o -  
b r a z » od p ow ied zia ł B eau verger;  
«ale za żadną cen ę w  św iec ie  

u stąp ić g o  nie m o g ę .» K ończąc  
te  w y ra z y , o d sło n ił z ie lon e fi­
r a n k i, za k tórem i w łaśn ie  w i­
s ia ł ó w  p ortret. —  « B o ż e !» krzy­
knął s ta r z e c , i strum ień  łez  po­
to cz y ł się  przez zw ięd łe  lice.
« T o  m oja c ó r k a , m oja kocha­

ną M a ty ld a !»

d z ie e k o ; m oja p o c ie c h a ! Bie­
dna ! um arła z n erw ow ćj febry. 
K iedym  się  z panem  p oznał na 
c m e n ta rz u , jej to w ła śn ie  grób 
o d w ićd za łem . A lć  p ow ied z mi 
m ój p a n ie ,  g d zie  p ozn ałeś mo- 
ją  M a ty ld ę ; skąd pochwyciłeś 
to  łu d z ą c e , n ad zw yczajn e po­
d o b ie ń s tw o ? ! —  T era z  dopiero 
w szc zć re m  u c z u c iu , wykazują, 
cem  w  n ajk orzystn ićjszem  świe­
tle serce c n o t liw e , zaczął Beau-

Córka M argrabi!* za w o ła ł m ło­
d zien iec , i zadrżał. «N iestety!*  
o d p ow ied zia ł starzec z g łęb ok iem
w e stc h n ie n ie m , upadając ną
k rzesło . «K ochane, jed y n e m oje

v e r ie r  kreślić strosk anem u  star-t •■• -■O ' • - **■, T r ?  n ‘ : •

c o w i ca łe sw o je  rom antyczne 
zd arzen ie z w sze lk iem i smutne- 
m i sk utkam i. —  G d y ju ż  skoń­
c z y ł o p o w ia d a n ie , śc isn ą ł go 
M argrabia zserd eczn em  uczu­
ciem * j rz ek ł:  «M y s ię  ju ż  nie- 
ro z łą czcm y , m łod y  mój przyja­
c ie lu !  bo nas w iąże jed en  smu­
tek . N iep otrzeb u  jesz teg o  obra" 
zu  sp rzed aw ać n ik o m u ; przy 
tobie p ozostanie w  dom u moim, 
który odtąd b ędzie tw o im  na za­
w sz e . O ?  gd y b y  ży ła  moja 
M a ty ld a , b y łbym  w as połączył 
i w id zia ł wmsze szczęśc ie! Leci 
kiedy B o g u  podobało się  powo­
łać  ją  do s ie b ie , o !  ty  m i j  
przynajm niej zastąp! i bądź moim 
s y n e m ? * — W t e m  łz y  kropli- 
ste  jak  perły w y p ły n ę ły  na Iwan 
i  m o w ę sta rco w i przerwały. dl



W zruszony, jedną ręką przyci­
snął młodzieńca do piersią a d ru ­
gą kładąc na jego głowie, rzekł 
po ch w il i : «Myślmy, mój sy­
nu, bezustanku ó Matyldzie; 
przypominajmy ją  sobienawza- 
jcin jak jaki sert miły, urojony 
dla w spom nienia; s e n , który 
nas obydwóch łudził: mnie po­
chylonego juz  pod brzemieniem 
wieku, ciebie wr wiośnie życia. 
Mięszając zaś łzy nasze wspól­
ne, obraz ten przypominać nam 
nie przestanie drogiej istoty, i 
będzie świadkiem i pociechą na­
szego przywiązania, aż do ujrze- 
nia jej Winnńem świecie.

T .  N . . . .  ; 5

NIEZA PO M IN A JK I

Ten piękny kw iat był u sta­
rożytnych przypomnieniem tkli­
wej przemiany lecz może nie 
tak tkliwej jak  samo prawdzi­
we zdarzenie, które miało bydź 

' powodem i początkiem jego mia­
na. W ieść  bowiem niesie, iż 

“ dwoje kochanków w  wilią ślu- 
'■ bu przechadzało się nad D u n a­

jem ; kwiat blado niebieski uno- 
ł1 sil się na falach które go już.
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pochłonąć miały, Młoda dzie­
wczyna uwielbia piękność i ża­
łuje losu j e g o ; w tym momen­
cie kochanek rzuca się w rzekę, 
porywa kwiatek i tonie. M ó­
wią że Ostatnim usiłowaniem na 
brzeg go w yrzucił , i że nim 
na zawsze zniknął, zawołał je­
szcze : «kochaj innie nie stipo- 
tM U j .  » O dtąd :

T en kw iat godło  m iło śc i, wzrasta­
j ą c y  skromnie, 

Kocliankom tylko w olno je st  zrywać, 
J eszcze  w  icli ręku zdaje się odzywać, 
Koćbaj m nie, pamiętaj o m nie.

S Y N O N I M Y .
C z ł o w i e k  s ł u s z n y ,  d o s t o j n y ,  

GODNY, ZACNY, UCZCIW Y, POCZCIW Y.

Możemy się śmiało pochwa­
l ić ,  że nigdzie nić ma więcej 
słusznych ludzi ,  jak  u nas. 
Bo gdzie się kto obróci, wszę­
dzie usłyszy pochwałę: Ach! lo 
słuszny cz łow iek! A  że ta  po­
chwała daje się ludziom tak roz­
maitym , iż niekiedy żadnego 
nie mają podobieństwa do sie­
bie , myślałem nieraz w duszy: 
co tćż to: przecie ten Wyraz 
znaczy ?' Szukając znaczenia 
wyrazu . idzie się naturalnie do



202

s ło w n ik a ;—  więc j a  do L inde-  n iepróżnąkieszeń . PEćrwszedwa 
g o .  Ale tu  m atom  się cśw ie- d a ry  są niejako powierzchnią 
cił. P o d łu g  niego s łuszny  je s t  s łu sznośc i:  osta tn i is to tnym  wa- 
w z n a c z en iu  prostćm  to sam o ru n k ie m :  bo  chudeuszow i cięż- 
co rosły; inaczćj; znaczy czło- ko się w ykierow ać  na słuszne- 
w ieka dostojnego albo uczciwe- go  c z ło w iek a . . . .  Człowiek słu­
g o .  Z a raz  m i tedy  przyszło  szny  je s t  r u b a ś n y ;  jeździ kare- 
n a  m y ś l , ze człowiek s łu szny ,  t ą , choćby za cudze pieniądze; 
dos to jny  i uczciw y, są to w y- nie wiele m ó w i , ale sentency- 
razy  współznaczne czyli Synoni-  j a m i , to  j e s t ,  k ró tk o ,  zpewno- 
—  A le na  tem  nie k o n ie c —  śc ią ,  pow agą  i m iną  nakazu- 
S n u ło  mi się a lbowiem dalej po ją c ą  milczenie i w i a r ę ; na nie- 
g łow ie ,  że w y razow i uczc iw y , znajom ych spogląda nieco wy- 
odpow iada  poczciwy; w y razo w i n io ś le ,  a przynajm niej poważnie, 
zaś dosto jny  odpow iada g o d n y  ale razem  łaskawie i sposobem 
a lbo  zacny. W i ę c  m yśla łem  o p iekuńczym ; na niższych pa- 
s o b ie ,  przym iotniki słuszny , do- t r z y  z g ó ry ,  to j e s t ,  z oznaczę- 
s to jn y ,  uczciw y, poczciwy go -  niem zupełnem  swojej wyższo- 
d n y  i zacny , są to synon im y, ści i g o d n o śc i ;  je s t  zaś pokor- 
O tó ż  i w y n a la z e k !— D obrze  to  nym  , na jn iższym  s ługą  i nad- 
j e s t ,  powie mi k t o ;  ależ trze-  skakującym  w zględem  wyższych, 
b a  te w y ra z y  o p is a ć , w y tk n ąć  Człowiek s łuszny  zawsze się 
ich  podobieństwo i różnicę, n azy w a  od u rz ę d u :  bo nawet, 
Z g o d a ,  lecz j a  opisując je  stó- p o d ług  s ło w n ik a ,  s łuszność i- 
sow ać się będę do m niem ania  dzie razem  z dostojnością. By- 
naszej publiczności i oto com w a  tylko w  wyższych i dobra- 
zebra ł  przynoszę i proszę po- nych  to w a rz y s tw a c h ; lubo to 
słuchać . —  Człowiek p raw dziw ie  nie p rzeszkadza ,  że może nie­
s łu szn y  powinien mieć cokol- kiedy odw ićdzać i n iższych, ale 
w iek  dobrćj t u s z y ; bo choć chyba in c o g n i to , i to  tylko 
m ożna  bydź  z tym  przym iotem  w tenczas  kiedy m ają  pieniądze, 
i bardzo s u c h y m , wszelako przy- C złow iek s łuszny  nie ubiega się 
stoi s łu sznym  ludziom mieć o u rzęd y ,  ale m a t a k i c h , kló- 
w z ro s t  p iękny, brzuch  dobry  i r z y m u  je  gw ał tem  nastręczają,
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którzy g o  z a p ra sz a ją  n a  n i e ,  
którzy ca ły  r e j e s t r  n ie sk o ń cz o ­
nych j e g o  z a s łu g  u m ie ją  n a  p a ­
mięć; bo ro z u m ie  sit;, że c z ło ­
wiek s łu s z n y  nie j e s t  bez z w ią ­
zków, to  j e s t ,  n ie b ez  z n a c z e ­
nia w  M a g i s l r a t u r a c h  są d o w y c h  
i na s e jm ik a c h  , g d z ie  każdy  
słuszny c z ło w ie k  m a  sw o ich  kon-  
(lyklowych, ludz i  także  s łu s z ­
nych , a le  k tó r z y  sw o ję  s łu s z ­
ność i p rz e k o n a n ie  o d d a ją  za 
dymy. —  C z ło w ie k  s łu s z n y  p o ­
winien g r a ć ;  jeże li  w y g r a ,  u -  
pomina się  o p ie n ią d z e ,  je że l i  
przegra n ie  p ł a c i : bo  k tóżby  się 
u s łu s z n e g o  cz ło w iek a  u p o m i­
na ł?—  N ić  m o ż n a  b y d ź  s łu s z ­
nym c z ło w ie k iem  bez  g o d n o ­
ści; bo  jeszcze żaden  lo ­
kaj, s z e w c ,  an i  w o ź n ic ą ,  s ł u ­
sznym c z ło w ie k iem  n ie  z o s ta ł ,  
w yjąw szy  p r z y p a d e k ,  g d y  m a ­
ją p ien iądze  i pożycza ją .  Z a  to 
służących i ludz i n iż szego  s ta n u  
często n a z y w a m y  p o cz e iw e m i.  
Zkąd się p o k a z u je ,  że cz łow iek  
s łuszny, w ca le  nie m a  o b o w ią ­
zku b y d ź  p o c z c iw y m .  I  któ- 
ryżby też  d b a ł  o t o ?  lub  chc ia ł  
znosić tę su b ie k c y ą ?  —  C z ło w ie k  
uczciwy j e s t  od  s łu s z n e g o  j e ­
dnym s to p n iem  n iż szy ,  a le d a ­
leko w y ż sz y  od  p o cz c iw e g o .

O w s z e m  : cz łow iekow  i s łu s z n e ­
m u  n ie  z a w sz e  w y p a d a  bydź  
p o c z c iw y m ,  ale u cz c iw y m  z a ­
w s z e  b y d ź  m o ż e .  P o c z c iw y  
zaś  c iężko żeby  się w y n ió s ł  aż 
do zn a c z e n ia  s łu s z n e g o  c z ło w ie ­
k a :  u c z c iw y m  ty lko  m oże  nie­
k iedy  zos tać .  —  C z ło w ie k  s łu ­
s z n y  m oże  b y d ź  d u m n y m ,  p rz y ­
k ry m  , n a w e t  o p ie rz ch l iw y m  i n ie­
z n o ś n y m  ; p rzys to i  to  j e g o  d o ­
s to jn o śc i .  U c z c iw y  i z a cn y  po ­
w in ie n  b y d ź  u k ła d n y m  , o w sz e m  
jeże l i  m o ż n a  m i lu c h n y m .  U -  
ezc iw ość  a lb o w ie m  w y m a g a  
g r z e c z n o ś c i , s łu s z n o ść  się bez 
n iej o b e jd z ie ,  a g o d n o ść  n ią  
g a r d z i .  Je j  p rzys to i  raczej po­
w a g a  a n ie k ied y  i w yn io s ło ść .  
—  L u d z ie  po cz c iw i ,  ałbo n ie  
m a ją  d ługów r , a lbo  j e  r e g u l a r ­
n ie  p łacą .  U cz c iw i p łacą  n ie ­
k iedy ; s t a r a j ą  się p rz y n a jm n ie j  
p łacić  p r o c e n t a , a to  w' celu po­
s tą p ie n ia  n a  ludz i s łusznych] :  
bo  ci a łbo  w’cale n ie  p łacą ,  a lbo  
b a r d z o  r z a d k o , i to  ty lko  d la  
o ż y w ie n ia  k r e d y tu .  P o ż y c z a j ą  
z a ś ,  g d z ie  m o g ą  i ile m o g ą .  
L u d z ie  z a c n i , d o s to jn i  i g o d n i  
są  wryżsi n a d  te w sz y s tk ie  d r o ­
b i a z g i , w ie rz y c ie l i  sw o ic h  od-  
p r a w u j ą  z n ie c h ę c ią ' ,  w z g a r d ą  i 
p o d z i w i e n ie m , że się  u n ic h  u -
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póminaĆ; śmieją. —  T e n ,  co się 
stara pożyczyć pieniędzy, jes t  
hardzo poczciwy gdy pożycza. 
Nazajutrz  zostaje uczciwym, w 
kilka dni s łusznym , a W rok 
zacnym, owszem bardzo godnym 
człowiekiem. — W szyscy  karcia­
rze ludzie słuszni. Między nie­
mi są niektórzy i dostojni. Ich 
praktykanci są uczciwi. Uczci­
wość zaś zależy na tern , żeby 
święcie opłacać obligi kartowe, 
a nie płacić tym , co gotowe 
pożyczyli pieniądze. Taka ho­
norowa ustawa przeszła jedno­
myślnie na jakim ś sejmie fara­
onowym; ale niewiem dla czego 
je s t  szanowana niemal przez ca­
łą społeczność. S. pamięci ojcowie 
nasi byli i bardzo zacni i 
słuszni ludzie. M y, niechwa- 
ląc s ię ,  jeszcześmy dalej postą- 
pili-w cywilizacyi i polorze. Co 
to będzie, jeżeli następcy nasi 
jeszcze się bardziej wymuskają 
i oświćcą? Co za piękne w i­
doki!

Rzetelność. D roga  od wie­
ków zarosła, którą prawie nikt 
nie jeździ.

Rozum. Lalka zaniedbana, 
którą już mało kto lubi.

Rumieniec. Dawniej powabny 
obraz niewinności; dzisiaj przed
miot h an d lu ,  w  puszkach się

N O W Y  S Ł O W N I K .
— ( Dokończenie. )—

Podróże.
małerya.

Obfita do kłamstwa

przedaje.
Szczerość. Świetna opończa, 

którą każdy swoje brudy za­
krywa.

Skromność. Modny płaszczyk 
nie których D am .

Szulerstwo. Modne sidelko 
do łapania ptaszków dudkami 
zwanych.

Tm nr z . Zwierciadło duszy, 
nie zawsze jednak rzetelne.

Umiejętność. Szał niepotrze­
bny, na którym się wreszcie 
pozn an o , zaraza ze społeczno­
ści wygnana.

Westehnienie. Letka artyle- 
rya kokietki.

JVino. Recepta na dobry hu­
m or.

fFlosy. Koniecznie potrzebne 
rozpaczającej kochance.

Zamęzśeie. Dowcipne dzieł­
k o —  naśladowanie powieści o 
Akteonie.
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A n g l i a .  Times angielska gazeta 
gniewa się na in terweneyą angiel­
ską przy Bilbao i na ogłoszenie 
raportów , które admiralicya w  tej 
mierze odebrała. Czyni zapyta­
nie , jak postępowanie to może się 
pogodzić z zasadą nieinterweneyi 
oświadczoną przez Lorda Palmer­
ston , i jaki a r tykuł traktatu  po­
czwórnego upoważnia go do 
użycia potęgi angielskiej w kraju 
hiszpańskim przeciw któremu kol- 
wiek stronnic tw u! i kiedy i gdzie 
wyszło wypowiedzenie w o jny ,  i 
czyli jak i sekretarz stanu może 
bez poprzedniczego postanowienia 
tajnej rady w kraczać do przyja­
cielskiego k ra ju ,  bądź z 2 0 , 0 0 0  
lub 2 0  ludźmi, bądź z 2 0  okrę­
tami wojennemi, lub jednym? 
w zyw a P e r lam en t , aby za taką 
politykę pociągnął ministeryum do 
odpowiedzialności; jes t  bowiem 
przeciwną tak przepisom traktatu, 
jakoteż ustawie wielkiej Brytanii 
i prawu narodów.—

Morning Chronicie broniąc po­
lityki lorda Palmerston przeciw 
pociskom gazet oppozycjjnych, z po­
wodu wypadków przy Bilbao, pisze: 
■■Dotąd oskarżenie opierano zawsze 

na tej zasadzie, że interweneyą 
( jak  wyrażono) je s t  bezskuteczną;

często naw et tw ierdzono, iż współ­
działanie Anglii było szkodliwem 
dla Bilbao. Mówiono już o nie­
bezpieczeństwie, jakie miało za­
grażać okrętom angielskim na ta­
mecznej rzece i własności angiel­
sk ie j , oraz Anglikom mieszkają­
cym w Bilbao. Czegóż chcą? 
Czyliż mniemają, iż Ministeryum 
zlęknie się odpowiedzialności z w y­
pełnienia traktatu. N i e , bynaj­
mniej ; jeźliby polityka lorda P a l­
merston potrzebowała obrony, po­
myślny wypadek przy Bilbao był­
by najmocniejszą jej obroną. N ie  
tylko przyznajemy iż współdziała­
nie Rządu naszego przyłożyło się 
do odsieczy Bilbao; lecz ogłasza­
my to z radością. Anglia uczyni­
ła  to, do czego j ą  traktat obowią­
zywał. »

Gazeta Times zawiera obszerne 
uwagi nad mową z tronu, króla 
francuzkiego. Najbardziej zasta­
nawia się nad ustępem mówiącym 
o H iszpanii , gdzie się monarcha 
tak  wyraził: "W inszuję sobie, iż
lud mój ochroniłem od oliar, k tó­
rych wielkość byłaby nie do w y ­
rachowania , i od nieprzewidzianych 
skutków zbrojnej interwencyi do 
sprawy pół wyspu pirenejskiego ;» 
oraz nad drugim: «Kraj ten (Fran-
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cya) zachowuje krew dzieci swo­
ich , jedynie do obrony własnej 
swej spraw y; jeźliby miał być zmu­
szony poświęcić krew ich dla obro­
ny praw swoich, wojsko francuz- 
kie nie będzie w alczyło, jak tylko 
pod własnemi swemi chorągwiami...
—  Ten ustęp zawiera (według 
dziennika Times) pośrednio wyrzut 
uczyniony A nglii, iź wojsko jej 
walczy pod obcemi chorągwiami i 
przelewa krew  za sprawę hiszpań­
ską. "Po raz pierwszy, dodaje 
Times “po raz pierwszy w dzie­
jach naszych wyprawy Lorda Pal- 
merstona , hiszpańska i portugalska 
dały światu widok napróżno zmar­
nowanego męztwa angielskiego...

( D . Powsz.)

H P“ P on iew aż  z dniem  3 0  m iesiąca  S tyczn ia  1 8 3 7  r .  jak o  z w yjściem  3 6 c iu  
N um erów  Z b i e r a c z a ,  stosow nie  do zapow iedzi kończy  się p rz ed p ła ta  
n a  to  pism o złożona —  R cdakcya  p rzeto  zaw iadom iając iż Z B IE R A C Z  

L IT E R A C K I i P O L IT Y C Z N Y  n a  dal w ychodzić  będ zie , og łasza  now ą 
p rz e d p ła tę  w  ilo śc i Z łp . 6 na  następ n e  3 6  N um erów  k tó re  ja k  do ty ch  
czas w  P o n ie d z ia łk i , Ś rody  i P ią tk i o 2giej godzin ie  po p o łu d n iu  Sza­
n o w n i C zy te ln icy  od b ierać  b ę d ą . —  P o n aw ia  się zarazem  zap ew n ien ie , iż 
w  n iep rzew id z ian y m  w y p a d k u , gdyby  to pism o p rz e s ta ło  w y ch o d z ić , 
K sięg arn ia  J ó z e f a  C z e c h a ,  p ien iądze  złożone zw róci. — N ie trz y ­
m ający  Z b i e r a c z a  w p ie rw szy m  ć w ie rć ro c z u , m ogą je szcze  nabyci 
p ierw sze  3 6  N rów  za Z łp . 6 . —  NV h a n d la ch  W g o  K o e ł i a  w  ry n k u  
W g o  S c h r e i b e r a  w  u lic y  G rodzkiej p rz y jm u je 's ię  p rz ed p ła ta .

W  Krakowie Czcionkami Jozefa Czecha.

R O Z M A IT O Ś C I.

Dnia 9 stycznia w  Paryżu p. 
Green przedsięwziął zapowiedzia­
ną napowietrzną podróż.a T ow rzy- 
szów miał sześciu, między temi 
był hrabia Zichy, kapitan Granów, 
i panowie Peri i ue la Salle. —- 
P rzy  wzniesieniu się w gorę łódka 
balonu uderzyła o komin blizkiego 
domu, mocne w strząśnienie mogło 
bydź powodem nieszczęścia. Lecz 
przecież prócz przestrachu i stra­
ty  kilku kapeluszów więcej szko­
dy nie doznali podróżni. Spuścił 
się Balon o 9 mil od P a ry ż a , po­
dróż cała trw ała godzinę.


